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A kii^dy o szpirtgash?
W yznaw ców  Mahometa Islam i-1 

tów, posiadam y w Polsce skrom- 
ną ilość bo mniej w ięcej 7.500, ' 
a le przednich. Są to przeważrfie 
Tatarzy litewscy, którzy osiedlili , 
3ię na ziemiach polskich, przy- J 
by wszy tu z nad W ołg i i z Kry- I 
mu gdzieś aż w X IV -tym  wieku, j 
ziemię tę i. je j ludzi pokochali, 
zasym ilowali się kompletnie i za­
chow ując swą religię, zresztą od­
dani są P olsce i Polakom bez 
reszty w iernie i bez wyjątków, i 
Polskość ich stuprocentowa i bez 
zastrzeżeń i bez „kontram arki", 
to  znaczy nie za wypowiedze­
niem. R óżnica tylko taka, że m a - ! 
ją  sw oje gminy m uzułm ańskie,; 
sw ego m uftiego (dr. Szymkiewi- i 
cza ), to  znaczy ustrój autokefa­
liczny, sw oje meczety, a w miesz ' 
kaniach na ścia'ńach w ersety ze i 
św iętej, a wysoce szlachetnej, czy ; 
stej i pięknej księgi Al —  Kora- j 
nu. v- j

Ci nasi M ahometanie o krwi j 
żołnierskiej i rycerskiej, tow arzy | 
•żyli nam w naszych w ojnach  i
potrzebach  zawsze i wszędzie.
Urodzeni w ojskow i i zawsze z
w ojskow ością  polską związani.
W łaściw ie, to oni jeżeli nie dali j 
początki, to nadali styl polskiej , 
jeżdzie konnej, kawalerii, jak  się j 
m aw iało ekw itacji, albowiem j 
•zczep to b y ł konny, dla konia, o -  | 
mai na koniu rodzony. M u slim o-! 
w ie  się zwali. Byli z nami już pod j 
Grunwaldem, potem pod Moskwą | 
na wypraw ie Gdańskiej. Poteiń 
byli pod Kircholm em , a potem j 
pod Cudnowem. Ale potem coś je  j 
szcze dziw niejszego. M uslim owie j 
byli 8 Sobieskim pod Wiedniem, 
w alczyli z półksiężycow ym i Os-1 
manami, a jeden z K rzeczk ow -1 
skich uratował królow i Janowi 
życie pod Parkanam i 9 O ctobri 
1683 T radycje w ięc piękne.

W  zam ierzchłej przeszłości wal 
czyli łukami jako strzelcy, potem 
przeszli do szabel, a od roku 1776 
dostali lance i w łączeni do kawa 
lerii narodow ej. Dw óch wielkich 
m ilitarystów specjalnie ukochało 
tych  M uslimów konnych, to jest 
Kościuszko i Napoleon. Jedno z 
nazwisk tych rycerskich, pełnych 
ognia, ferw oru i fantazji w o­
dzów tatarskich, zrobiło karierę 
wszechśw iatow ą, to nazwisko 
kniaziów  murzów Oghłanów. W 
różnych czasach odznaczyli się 
zapamiętałym męstwem i odwagą 
i brawurą Achm atow icze, K oryc­
cy, Ązulewicze, Bazarew scy, K ry- 
czyńscy, R udniccy, ale jednak Mu 
stafa, Samuel i Aleksander 
Oghłani dokazywali w idocznie 
najw iększych męstwa cudów, 
skoro od nich, od ich lanc poszła 
(ju ż  od K ościuszki) nazwa na 
cały len gatunek ułanów, lancie- 
rów , szwoleżerów, przeszła do ; 
F rancji, Niem iec, Austrii, W ę- ' 
gier, a wreszcie do A nglii.

W  roku 1812 szwadron Tata­
rów  litewsko - polskich przydzie 
lił cesarz do Trzeciego pułku 
gw ardi: cesarskiej z Mustafą
Ą chm afow iczem  na czele.

Hf roku 1831 nasi M uslimowie 
pom agali nam pod komendą Sa- 
muela Ułana ze starego klanu j 
Oghłanów.

A  kiedy przyszła Polska, Muśli 
m owie nasi lekkokonni staw ili się 
odrazu, można śmiało powiedzieć 
jak jeden mąż. I powstał śliczny 
pułk jazdy M ustafy A ch m a tow i-; 
cza. oddany polskiej armii do dy­
spozycji. W skrzesili świetne sta­
re tradycje. I jak w roku 1794 
bron ili W ilna (i W arszaw y), tak , 
w roku 1920 przez trzy dni Tatar 
ska jazda broniła i obroniła 
P łock. No i teraz jest w armii 
polskiej o ficerów  muzułmanów 
przeszło pięćdziesięciu, a każdy 
w swoim garnizonie cieszy się po 
no jakąś wyjątkową, jakąś spe­
cja lną sympatią kolegów. Jakże- , 
by to pięknie było, gdyby podob-  ̂
nie jak na Zachodzie B u ck in g -1 
ham —  Palastu strzeże raz gwar 
dia fcighlauderów szkockich, raz 
hinduskie lanciery, podobnie jak 
przed pałacem  Prezydenta Fran­
c ji straż trzym ają niekiedy szla­
chetni Muzułmanie, tak i z przed 
naszego Zamku wyjeżdżała cza­
sem kareta otoczona potomkami 
tych „M uslim ów ", którzy Polsce 
przedziw nie zawsze bywali n a j - , 
w iern iejsi i to od Grunwaldu... do 
Płocka...

I  proszę sobie teraz w yobrazić, 
że o tym  szlachetnym  szczepie,

tak z nami związanym, niema wła : Niemcom znów wykazywali, te  tyl 
ściw ie żadnej pełnej m onografii! ko wynalazkom prof. Habera (ga 
Istniał krótko „Przegląd Islam u", | zy tru jące) i Rathenaua (nam ia- 
opisyw ał i in form ow ał W assan ; stki i gospodarka w ojenna) zaw 
Girej Dżabagi, ale książki wy- dzięczają Niem cy, że się długo w
czerpującej niema. M iejm y atoli 
nadzieję, że będzie. Studiuje na

ogóle m ogły utrzymać. I znów w 
Londynie w ydają broszury o

uniwersytecie gromadka m łodych j W eitzmanie, jako wynalazcy ga 
muslem itów i m łodych muzułma- j Z(5W trujących dla A nglii, a o sir 
nek, może więc z ich grona w yj- , Monaschu, generale australijskim, 
dzie historyk „u łanizm u". Co wię j Kiedy ju ż Abisynia była zdobyta, 
cej, już dwunastu m łodych Tata-1 a genewskie sankcje diabli w zię- 
rzynów polskich uczy się w Kai- dawali W łochom  do zrozumie- 
rze w jednej z najszlachetniej-1 nja raz ieicjC0( a raz c ię.jjco 
szych, najw znioślejszych , najgo właściw ie A bisynię zdoby} wódz 
ważniejszych uczelni swia a w al pochodzenia żydowskiego. Tur­
mą mater muzu manizmu w kom ^  udowadniali, że wszyst 
Azhar... M ozę wsrod tych znaj- ko cQ d zawdzi ja  . óko
dzie się kiedyś jakiś ex  oss.bus | nomistom , m ilitarystom  z oto.  
oltor który najpierw  w samej Je czenia Ataturka Równocześnie
rozohm ie, a potem... w A lejach  Je , . , . , ,, , i zas Arabom  w  miodowych mie-
rozolim skich dokona lancą ta ta r - , si h S yjon ;zmU) że to j
f k0 ‘  P °lskf  s^du nad A PokallP -!żabotyńSkiego przyczynił się do

, 6S , • , . i uwolnienia Palestyny z pod „ja rzAle oto podczas gdy o jednych  < , . : :  , . , .,,J .
y . , . „ ma tureckiego i że dzięki nimnaszych współobyw atelach i t o . . . , , ,

na „polach  chw ały" tak się w ie , f am^  ^  sk ru ^ ona  została po- 
mało i skąpo, o innych ni stąd ni j Tur<ai' gnęb,C ld
zowąd nowy harm ider i rejw ach ! _  ,

• i  -u i ! Ten w orld - b lu ff, ten „w elt-az w uszach huczy i dudni. . ’ ”
Wtradły rozwścieklone i nieco | schwindel . to oszustwo globow e 

współo-błędne Izraelitony na ja -  j 1 . ^ n e  oprawiane jest na obu 
kiś groteskow o dziki pomysł, żeby i P o l a c h  ze zmiennym powo- 
wszystkim kolejno narodom  lw ia - ] dzen,e™ 1 ze. zmiennym nasile- 
ta sugerować, że nie tylko w szę -l™ em - Dwadzieścia lat temu wszę­
dzie są najgorętszym i patriotam i, | dz!e wszystk.m  udowadniał., że 
ale że w łaściw ie że to oni są i ; Si* wszędzie drożdżami postępu, 
byli najzdolniejszym i k o m b łta n -, socjalląącji, hum anitaryzacji. Od 
tamfj Stawiają w ięc tedy rachu- | dziesięciu lat wszędzie wszystkim 
nek kolejno wszystkim narodom, udowadniają, że są „pierw si w 
I w ychodzą takie dzieła od lat > P^rw si w  zdobywaniu
dziesięciu najpierw w Niem czech niepodległości, pierwsi w uswia- 

A ustrii, a po tym kolejno we damianiu i aktywizowaniu na-1 W

w szystkich językach tych naro- cjonalizmu,, i do tańca i do ro­
dów, wśród których pasożytują i żąnca ( s i c . ) ,  i do szabli i na ko- 
w am pirują w cokolw iek w ię k -; nia} Kohn na komu -  oto dzi
szym procencie.  ̂ I

A  w ięc w Rumunii, że to oni 
w łaściw ie zrob ili większą Rumu­
nię, w  G recii za G recję, a że ty ­
lu poległo dla wielkości W ielkiej 
Brytanii, a tylu znów we Francji, 
a tyle we W łoszech. Gdzie tylko 
budzi się sumienie narodowe i za 
czynają banksterom patrzeć na 
palce, tam natychm iast publi­
kacja o tym, jak to w alczyli dziel 
nie i wspaniale, a jak i procent 
poległ, a jaki został zraniony i 
gdzie zraniony. Są takie publika­
cje  holenderskie, szwajcarskie, 
czeskie, a może i czerkieskie.
W szędzie w alczyli zawsze na sa­
mych frontach  i do utraty przy­
tomności. Francuzom  udowadnia 
ją, że byli najbitniejszym i i naj­
w ybitniejszym i w ojow nikam i za 
A lzację  i Lotaryngię, Niemcom, 
że dokazywali cudów męstwa by 
nie utraciły N iem cy L otaryngii i 
A lzacji. A  czasem może się zdą­
żyć, że B ułgar Feigenblatt Bo­
rys wykaże czarno na białym w 
spisie zranionych w  pośladki 
w spółw yznaw ców  jak  to ratowo- 
li B ułgarię przed rozbiorem , a 
Sawa Feigenblatt (S erb) udowa­
dnia jak  to jego w spółrasiści 
orężnie przyczynili się do „roz ­
budowy Jugosławii, grom iąc Buł 
garów.

R ównocześnie i rów nolegle z 
tym zapałem M achabejskim za­
kładają się „zw iązki żydowskich 
kom batantów ", pośw ięcają  się 
bożnice dla żołnierzy i urządzają 
groteskowe defilady w Londynie 
co drugi miesiąc, w Paryżu co 
trzeci, w Holandii co kwartał, w  
D anii co rok... W  N iem czech już 
to... „w yszło  z m ody", w Austrii 
także, w  Czechosłow acji zupełnie, 
a we W łoszech na wieki w ieków .
Amen. W Nowym  Jorku comba- 
tanci żydowscy, którzy walczyli 
jak lwy i tygrysy w r 1918-tym j 
urządzają defilady co drugi dzień, 
poczem  zwykle przemawia do 
nich z balkonu ponadburm istrz ,
La Guardia, m ieszaniec w łosko- ! 
kreolsko-n iem iecko-saski z gębą 
goryla, pom stująty na Niernc.y !

Nie ma dziś kraju na kuli ziem 
skiej gdzieby żydostwo wszech- ;■ 
światowe (can cer of humanity) ! 
nie udowodniało narodowi go- j 
spodarzowi, którego jest pasoży­
tem, kanianką, jem iołą, że oni są 
w łaściw ie skroś militarni, Ma- 
chabej w M achabeja, że to oni 
dostarczyli w w ojn ie  europejskiej
najtęższych generałów  A nglii, — Cóż to, kochany panie, pła- 
F rancji, W łochom , Belgii i że na cze pan, gdy moja córka śpiewa 
nich, na ich dzielności militarnej piosenki włoskie Czy jest pan 
funduje się bezpieczeństw o i spo Włochem?
kój w Anglii, w Palestynie, w —  Nie, ale profesorem śpie- 
Egipcie, w  Kanale Suezkim- w ił

siejsza maska pansem ickiej men- 
tality m orał in sem ity...).

Można sobie wyobrazić teraz 
do czego ten w orld - b lu ff  do­
szedł w państwie, które jest re- 
aerwoarem żydostwa światowego, 
w którym masowa hodowla czar­
nych i srebrnych lisów na cały 
globus doszła do perfekcji i do­
skonałości. Tutaj m ając do czy­
nienia z ludzkim materiałem 
słowiańskim cerebralnie upośle­
dzonym, prymitywnym, skobieco- 
nym (e ffem i nacja) i naiwnie bez 
bronnym pozwalają sobie ju ż bez 
żadnej cerem onii i ceregieli. Twu 
rzą więc sobie potężne assocjacje 
byłych kombatantów, a byli „  u- 
czestnicy walk o niepodległość" 
raz po razu aranżują efektowne 
dem onstracje i m anifestacje de­
klarując swój stuprocentowy pa­
triotyzm i gotow ość do boju. 
W śród przyw ódców  w ybitn iejsi 
panowie Lachowski (od Lachów ) 
~le Dymitr p. Mandel, p. Feigen­
blatt, p. Judaszko (Judaszko), 
oraz p. Kapłan, Rozenfeld, L ip­
szyc. W ymienia się tu te nazwi­
ska, bo po drugiej stronie grani­
cy litewskiej na czele tamtej­
szego litewskiego „Związku Ży­
dów Uczestników W alk o N iepo­
dległość", związku stale we wszy 
stkich enuncjacjach i m ajufes- 
tach judzącego przeciw  Polakom  
i Polsce stoją też panowie oby­
watele (ausgerechnet!): Kapłan, 
Rozenfeld, Lipszyc. Obywatela 
Judaszki nie ma. Judaszko po na­
szej stronie.

Ostatnio rzucono się też w pro

POMYŁKA

pagandę prasową, publicystycz­
ną i książkową. K orzystają z każ 
dej okazji, z każdej rocznicy, z 
każdego obchodu, żeby w trącać, 
że oni tam byli i ,się odznaczyli". 
Czasem piszą te bajce wierutne 
sami, ale czasem w ynajm ują też 
naj autentycznie jszych  A ry j czy-
ków, wstydzących się żebrać, ale 
nie w stydzących się zebrać sobie 
judaszkowe honoraria. W  Berlinie 
przedhitlerowskim kilku takich 
w ynajętych A  riów , nawet podu­
padłych arystokratów (książę 
Locvenstein, hr. K essler), jak 
zabawnie zakochana w żydostwie 
rozwiedziona pułkownikow a Ire ­
na nie tyle Jahwetz, ile Harand, 
redaktorka „G erechtigkeit", a 
dziś emigranta w Londynie. Ci 
A rio wie bronili i świadczyli o 
m ilitarnych zdolnościach i m ili­
tarnym duchu „w m ieszkanych" 
semitów. I ci A riow ie oczyw iście 
(Judaszki) pow oływ ali się na 
grube tomy żydowskich Front- 
kSmpferów dr. L. Freunda (o 
współudziale i heroizmach żydów 
niem ieckich), na księgę Herzoga 
(o namiętnej m iłości w ojow ni­
ków żydów do w ojow ników  nie­
m ieckich), a ezęto cytow ali taki 
ustęp z m ow y rabina Blocha w 
parlam encie w iedeńskim :

Moi Panowie —  Jeśli kiedy­
kolwiek jak! naród stawał ochotni­
czo w służbę innego narodu od 
wieków, to czynili to żydzi dla 
Niemiec. Za niemczyznę walczyli­
śmy we wszystkich krajach Euro­
py. Nawet w Polsce, gdzieśmy zo­
stali przyjęci gościnie, —gdzie kró­
lowie i książęta łaski i dobrodziej­
stwa nam świadczyli, nic przesta­
liśmy się wiernie trzymać niemiec­
kiej mowy. Byliśmy męczennikami, 
sprowadziliśmy na siebie odrazę i 
niedowierzanie narodów, choć bc 
wiem od wieków w jednym kraju 
mieszkamy, nie zrzekamy się mo­
wy niemieckiej dla obcej".
I ten mówił szczerze. Jak mu 

odpłacili Nazi za te oświadczyny 
i zaklinania miłosne... w iadom o, 
mo.

Podobne ba jce  patriotyczne,
jak Herzog, jak Freud, jak 
Bloch wypisuje się teraz i po 
polsku.

Przede wszystkim w yciąga się 
ciągle legendarnego Berka Jo- 
selewicza. W Am eryce jest taki 
legendarny bankier Lewinson, 
który „finansow ał rew olucję" 
antyangielską i dał podstaw y re­
alne pod walki niepodległościo­
we „przy jacie l W aszyngtona", 
Lewinson, najw iększy patriota, 
czekający na pomnik wdzięczno- 
ściow y. U nas jest Berek, od któ 
rego... taniec ludow y... oberek... 
i który z całym  pułkiem bił się 
na zabój o Polskę, a by ł „praw ą rę 
ką" Kościuszki. Co dziesięć lat 
zjaw ia się nowy tom rozdym ają- 
cy  tego Berka do rozmiarów Go­
lema. Natom iast nie ma jeszcze 
naukowo - h istorycznej, źródło­
wo archiw alnej pracy o szpie­
gach żydowskich pracu jących  z 
dużym zaparciem  się siebie dla 
Repnina i dla atmii głównie Cy- 
cyanowa, Sayde-ma, Igelstrom a i 
innych. Pięknie w ięc i sympatycz 
no, że tyle papieru i atramentu 
zużywa się dla fik c ji Berka, ale 
czas już na pracę o szpiegostwie 
żydowskim na benefis armii ro- 
zbiorczych tak rosyjskich  jak a- 
ustriackich i pruskich, koniecz­
nie pruskich (bandy E phraim i- 
tćw ).

Następnie czas by też był na 
pracę o tak zw. Jankielach z r 
1812. Tak bowiem  źródła rosy j­
skie jak francuskie (pam iętniki 
hr. de N oailles), jak  i polskie 
prof. Iwaszkiewicza, ale nieste­
ty tylko przygodnie i przelotnie 
stw ierdzają m oc szpiegów żydów 
skich działających  przeciw  Na­
poleonowi i Polakom, a na bene­
fis M oskali. I czas by też był na 
przedruk tyczących się tego szpie 
gostwa ustępów z N iem cewicza 
„L istów  L itew skich" (L iterac­
k ich ), tak ziwanej koresponden­
cji Talw ora G edw iłły  z M ongir- 
dem, gdzie o tym szpiegostwie 
ciekaw e szczegóły.

Potem  przychodzą powstania.
O roku Sl-szym  o Listopado­

wym możnaby cały tom napisać. 
Jako okładkę miałby ten tom Ju­
liusza Kossaka akw arelę: Skaza­
nie Szpiega, a jako motto byłby 
ten ustęp z pracy Waleriana K a­
linki p. t. „Żydzi a przed:-.jność 
R osjan*

„„^Żyd, goniąc zawsze zys­
kiem i pieniędzmi, tym zwykle dla 
kraju się staje, czym go chcą mleć 
wpływy 1 okoliczność miejscowe... 
W Warszawie oddanej, po upadku 
powstania roku 1831, na pastwę je 
nerałów 1 urzędników moskiew­
skich, w większej części ludzi hea 
czci i wiary, okradających kolejnie 
kogo się dało: cara, Królestw© i 
mieszkańców; wplątanych nie­
ustannie w sprawy najpodlejsze, 
do których równie nikczemnych po 
trzebowali pomocników, w War­
szawie, pod rządem, gdzie niemal 
wszystko dało się zrobić lub omi­
nąć pieniędzmi, żydzi przyjść mu­
sieli w administracji, w skarbowo- 
ści, w sądownictwie i w salonach 
do roli przeważnej. Kto pisać ze­
chce historię tych czasów, musi 
się debrze rozpatrzyć w owej sie­
ci, którą Moskale wraz z Żydami 
na grosz publiczny i prywatny w 
Królestiyle rozłożyli.. Warszawski 
Izrael zawarł sojusz z Moskwą...
Po tym motto z Kalinki nale­

żałoby skolekcjonow ać ze stu 
prawie pamiętnikarskich tomów 
wszyąjjko co tam by się wynala­
zło, najpierw o przechrztach i 
frankistach, podżegających  do 
rew olucji przeciw  ówczesnem u 
Hamanowi (H itlerow i), M ikoła­
jow i, potem o w ojskow ych  pol­
skich, frankistach (gen. K rysiń­
ski, Czyński, W ołow ski), a po­
tem cztery rozdziały o szpiegach 
żydowskich na Litw ie, w M ało- 
polsce, W ielkopolsce, W arsza­
wie.

Osobny tom należałoby poświę 
cić szpiegostwu żydowskiemu na 
rzecz Prus w powstaniu wielko­
polskim w r. 1848. Ten byłby 
jednym  wielkim  „ j ‘m a c c u s e“ 
Już pora na to, uczniowie semi­
narium prof. Skałkowskiego!

N adchodzi rok 1863. I znów  ta 
sama komedia przy każdej rocz­
nicy i rocznicow ym  obchodzie. I 
zawsze te uroczyste artykuły, 
jak to wtedy było pięknie i zgod­
nie, jak  to ręka w rękę szli wte­
dy szlachetni żydowie z powstań­
cami, jak  to nie było żadnych 
kłótni i swarów, jak  to w proce­
sjach  p a tr io ty c zn y ch  b ra li u- 
dział żydzi, a raz gdy upadł na 
ziemię Krucyfiks, żyd go poniósł 
dalej, sędziw y stuletni z długą 
po pas siwą brodą. I rok rocznie 
powtarza się te same nazwiska 
symboliczne M eyzels, Jastrow, 
Dickstein i t. p. I jak to dzięki 
nim duch n iepodległościow y i t. 
p. bajce i banialuki. A le  cały na­
cisk na „m aju fostacjach". Na Sy 
bir to oni poszli w bardzo ma­
łym, minimalnym, m ikroskopij­
nym procencie. Na Sybir poszli 
autochtoni, endeki wówczas 
„czerw one". Oni poszli w han­
del, w banki, w przemysł, w wiel 
kie fortuny. Kronenbergi do po­
wstania parły, ale jakoś się jed ­
nak ostały. A  Sanguszki w kaj­
dany.

I oto z powstania Styczniowego 
znowu brak publikacji o potw or­
nym wszędzie szpiegostwie żydów  
skim na rzecz i benefis Moskali. 
Rozdym a się do n iebyw ałych  roz 
m iarów jakichś tam ognistych 
żydków  co raz do lasu poszli, pro 
chu pow ąchali i z powrotem  do 
handlu i do kantoru. A  o szpie­
gach nic, ani pan Janusz Urbach 
ani pan Ziem ow it Feigenblatt, 
ani pan R ingelblum  czy R ingel- 
blut o szpiegach ani wspom ną 
•hoćby tak przelotnie dla zaak­
centowania „obiektyw ności".

A  tu tymczasem byłaby też 
spora księga do napisania.

Na przykład.
Każdy z tych i tym  podobnych 

sui generis h istoryków  koniun­
kturalnych wym ienia pom patyez 
nie Bernarda Goldmana, który 
„gn ił w tajgach S yberyjsk ich" za 
to, że tak Polskę jak  Jankiel ko­
chał... A le  n kt, dosłow nie nikt, ni 
Polak, ni żyd nie pisze, nie waży 
się pisać o

A RTU R ZE  GOLDM ANIE 
który to Artur Goldm an „za ła ­
mał się i w sypał dyktatora Trau- 
guta i adres mieszkania Trauguta 
na Sm olnej żandarmom carskim 
wskazał i śmierć na szubienicy 
dyktatorow i przygotow ał. Tak 
czy nie? Było tak czy nie? ZamiJ- 
czane jest czy nie? Niechżeż od­
powiedzą na to profesorow ie h i­
storii polskiej na uniwersytetach 
warszawskim i krakowskim  p. p 
Handelsmann, Feldmann i sen. 

i żm igryder -  Konopka.
| A RTU R  GOLDM AN czy w ydał

Czy
czy

by ł Judaszem
O dpow ie-

Traugutta?
Traugutta, 
dzieć!

No, a sprawa Tugendholda? 
Istnieje ze trzydzieści tom ew o 

powstaniu Styczniow ym . W każ­
dym  z nich o Jastrowie (później­
szym rabinie F iladelfii), który Sy 
biru nie powąchał. W  k a ż d e j  his­
torii Styczniow ego powstania 
zawsze o M eyzelsie i Landow­
skim, o Bernsteinie, nawet o Je - 
lenkiewiczu i t. p. powstańcach, 
którzy dożyli późnego wieku, nle 
rzadko obarczeni sporym maiątr 
kiem. O Tugendholdzie nigdzie.

A  tu tym czasem  byłby  cały 
tom, cała powieść. Ponieważ Kra 
kowa tyczy, w ięc m ożeby tak p. 
Rusinek albo Jalu -  K urek?

B ył taki pułkow nik Łapińska 
ze znanej krakow skiej rodziny. 
Awanturnik srogi. Z całą czerw o 
ną Europą w  kontakcie stałym. 
W  w ojsku tureckim  jakiś czas ja ­
ko „T efik  -  B ey“ . Przychodzi ma 
rzec 1863. Łapiński gotów  odra­
zu. Ma pom ysł na wielką skalę. 
K upuje, czy w ynajm uje okręt w  
Londynie i ładu je am unicją i m -  
surgentaml. I cł^ce ten oicręt prze 
prow adzić do Połągi, by dać su­
kurs i broń Sierakowskiemu. A-C 
ma pecha. Okręt staje się okrę­
tem „L atającego H olendra". To 
chcą okręt aresztować Ah icy, 
to znów  Duńczycy, to znów pod­
czas w ybuchu załoga się buntu­
je... A  kiedy wreszcie zbliża się 
po rocznych nie kończących się 
przygodach do brzegów  litew ­
skich, już go otaczają okręty w o 
jenne rosyjskie, no i koniec, kres, 
konfiskata, Sybir.

Co się okazało? Okazało się, że 
wziął na okręt rodaka Tugend­
holda. Mimo ostrzeżeń przyja ­
ciół Czerwieńców. A  T u g e n d h o ld  

był na służbie carskiej. Tugend­
hold inform ow ał w ładze rosy j­
skie gdzie są i kiedy przyjadą. 
Tugendhold wsypał Łapińskiego, 
a sam uciekł.

O takich Tugendholdach i ta­
kich Judaszach Traugutta, G old ­
manach też już nie trzeba zapo­
minać z kretesem, gdy się pisze o 
„U D ZIA LE  ŻYD CW  W  W A L  
KACH NIEPODLEGŁOŚCIO­

W Y C H ".
Owszem, książka m oże mieć na 

okładce jeden ze szkiców Grcttge 
ra. Owszem w  środku m oże być 
motto z N orwida kiedy zachoro­
wał na judofilię. Owszem, w  tek­
ście może być m owa o wspaniałej 
akcji podżegaw czej i m ajufesta- 
cy jnej, przeciw  reżim owi ówczes 
nego Hamana (H itlera) Aleksan­
dra II. A le o s z p ie g a c h  zapominać 
nie należy.

Nie tak znów dawno, bo  okrą­
gło 20 lat temu, przypom niał 
znów o tym  patryotyźm ie na­
szych najm ilszych gen. 1 okarzew 
ski:

„W obec notorycznego faktu, że 
w  walce o zdobycie Przemyśla 
brali po stronie Ukraińców mi­
mo zapewnionej neutralności
masowy udział żydzi i strzelali
do szturmujących oddzłaliw P i ­
skich, wzywam gminę żydowską 
do złożenia w  komendzie kaucj 
3 milionów koron.

„Kaucja powyższa przepada w 
fazie ciężkich wykroczeń ludno­
ści wyznania mojżeszowego prze 
ciw wojskom polskin na rzecz 
Skarbu Wojsk Polskich. Kaucja 
ma być złożona najpóźniej 
dnia 21 bm. godz. 13 w  południe.

„O ileby w w ym acanym  era. 
sie kaucja złożom* nie została, 
polecę mo.m oddziałom wojsko­
wym odebranie ludności żydow­
skiej kwoty w wysokości 3 aulio 
now koron.

„Przemyśl, dnia 17 listopada 
1918 r.“ .
W obec i tego dokumentu 

wszystkie publikacje sw°Js^ cb 
Fajgenblatów , o Berkach i ober- 
Berkach należy przyjm ow ać spo
kojnie, bez rozczulania, bez p o - 
płakiwań nad niedolą, uci& anej 
niewinności, a postaro -  anSteł" 
sku cum grano Salis -  (bury)- 

Owszem, są M achabejami, ale 
zawsze po obu stronach.

A  kiedy teraz przyjdzie Sty­
czeń i znów z obchcdaroł pows a 
nie fala drukowanego w o’ 
bluffU, to my w p r o s t  p r z e c iw n ie  
tym razem o naszych ratarach,
o mahometanach, o ' ‘ c^r~ 
skim (1683) o M u s t a f ie  Achm ato 
wiczu (1920) i o U ła n a c h .. .  o po, 
skich Ułanach,


